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Rzadkie przykłady yypłyWu kobiet 
w A z y i.

( z Włoskiego, )

U w a ż a i ą c  w y s o k i  stan o ś w ia t y  ko-  
b ići  u c y w i l i z o w a l i b y  E u r o p y , i ch  
w p ł y w  na r o d z a y  m ę s k i  r i o w o  g ł ę b o ­
kie  u s z a n o w a n i e ,  którego doznaią od 
m ę z czy zn ,  nie  w i e l e b y  nas p o w i n n a  in- 
tereśsować p o w i e ś ć  o kobićtach W s c h  j - 
d u , które  p odłu g  panującego m n i e m a ­
nia tak  w  fizyeznćm. iak 1 m o r a l n ć m  
ograniczeniu,  są iedynie  skazane , aże by  
b y ł y  na upadlające usługi  n i e w o l n i c z ć y  
miło ści ,  Ale ten rodzay ni ewi eśc i ,  któ­
r y  m łod z ieńc a  za ch w y ca ,  m ę ż o w i  uprzy-

życie i  nie  iednemu st arcow ilęm ma
do leg l i wo ści  sędziv/ego w i e k u  robi 
z n o ś n e m i , Tyle z y s k a ł  w ł a d z y  nad ser­
cami m ę ż czy zn  , ż e  los .ego , poa ia-  
k i m k o l w i e k  u w a ż a n y  w z g l ę d e m , p o ­
w s z e c h n y  u a z i a ł  w z b u d z a { —  Sam e 
n a w e t  u c y w i l i z o w a n e  k o b ie t y ,  u t o ­
nę słusznie reprezentantkami miłości  na­
z w a ć  m o ż n a ,  r ó w n i e  iak m ę ż czy zn  na­
z y w a m y  reprezentantami prawa ,  te m ó ­
w i ę  k oL ić ty  ty le  marą czułości  dla s w o ­
ich  m n i ć y  us zczęś l iwi onych wschod ni ch  
sióstr, ż e  w  t y m  prz e dm ioc ie  dzielą zu­
p e ł n i e  uczu oia 'iTieżcz y z n

T e r n i  u p r z e d z i w s z y  s ł o w y , m o ż e ­
m y  bez o b a w y  nięppdobania się’ i z z u-, 
jrefn^in b e z p i e c z e ń s t w e m  w y l i c z a ć  
p r z y k ła d y  despotyzmu niemaiące granic, 
iakiego doznaią kobić ty  w sch od u; ’, w sze*  
l a k o , chociaż to- poc z ytu je m y  j u ż  za  
rzecz  p o w s z e c h n i e .w i a d o m ą , iednak po- 
dróżopisarze, od któ ryc h  po n a y w ię k s zć y  
części pochodzą te‘ p ow ieśc i ,  nie zrobili

n a m  żadnego zu p e łn e g o  wyobrażenia
0 tam ie y s z y c h  stosunkacii kobićt .  V F y -  
staw iai ą  ie po ń a y w i ę k s z e y  części obra^ 
n e m i  z w s z e ^ i e g o  w p ł y w u  na publiczne 
o k o h cz n o ś c i , 1 nie w o ln i c a m i  Drzezna- 
czonemi na to i e d y n i e ,  ażeby  zaspaka- 
i a ł y  h u m o r y  i  namiętności  t y r a n ó w .  
H e k n e  ę z e r k a s k i , które od m e ż m e y -  
s z y c h  zamykane 1 z n a y w ię k s z ą  starań-
.ością przed w z r o k i e m  p ubl ic zn y m  strze­

żone b y w a ł ą ,  noszą na sobie nieiaki ro­
dz ay  piętna. Między n ie w oln ica m i  i w o l -  
nemi koh ić tami m a ła  różnica pan ow a ć  
się z d a j e ,  iednak ~kto bacznieysze rzu­
ci  oku na ich m o w ę  i o b y c z a i e ,  ł a t w o  
się przekona, że między n ie m i  iest ba r­
dzo w ie lk a  odmienność.

W  A r a b i i ,  małą k o b i ć ł y  od dawna  
w i e lk ie  poważanie  i  może w i ę k s z ć y  do ­
znaią w o ln o ś c i ,  niżeli  w  ukształconych 
okol icach E u r o p y ,  P r a w o  p o z w a la ł o  
ira  użycia1 w m lney  i ni e za w isł ćy  w ł a ­
sności , pośiadaney albo za p om ocą spad­
k u ,  d a r o w i z n y ,  posagu,^ lub, takim i n ­
n y m  sposobom, Maią one na p r z y p a ­
dek o w d o w i e n i a  w y z n a c z o n y  sobie m a ­
jątek ,. k tó rym  po śmierci  m a ł ż o n k a  do­
wo ln ie  zarządzać m ogą.  M i e w a ią  także 
pieniądze zw a n e  po naszemu na szpi lki,  
k tó r e m i  bez w i e d z y  małż onka w o ln o v 
im zarządzać , nię oezekuiąc  w c a l e  ie-  
go śmierci .

P ł e ć  pię kna  w  Arabi i  zyskuie te 
p r z y w i l e j e  w ła s n o ś c i  na m o c y  p r a w  
z w y c z a j ó w ,  a m o ż e  i r e l i g i i , którą .pa 
i ć y  p o w s ze c h n ć m  rozgałęzieniu się i opa­
no waniu  u m y s ł ó w  wszystkich  m i e s z ­
k a ń c ó w  Azyi, u w a ż a ć  należy zaźrzódło '  
w szelk ich  tam tcysz ych  w y p a d k ó w  za­
c h o w a n y c h  w  dzieiach ludzi. »U bós tw a!
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iest grobem  w i e lk ic h  z a m i a r ó w  i buia- Kali fatu,  i w y n i o s ł a  j a  tę godność ALu- 
i ąc yc h  p l a n ó w  żądzy s ł a w y . « W "  p i ó r w -  bekira  , oy ca  Al  ego , a p o t ć m  O m a r a ,  
szych  latach s w o ic h  ż y ł  M a c h o m e i  a p r z e c i w  O t t o m a n o w i ,  k tóry  po t y m  
w  bardzo og ra nicz o nym  stanie,  i gdyb y ostatnim nastąpił, u k n o w a f a  spisek. L e c z  
nie  p o m o c  iego ż o n y ,  bez wątpienia g d y  Al i  obiat nareszcie Kal i fat ,  w esz ła  
nie p o w i o d ł o b y  m u  się b y ł o  i t g o  pro- w  okropny  p r z e c i w  n i e m u  zw i ą z e k ,  ode- 
rockie  u n ie s i e n i e , i b y ł b y  u m a r ł  nie- brała  Basrah , i  ztoczyła pod t ć m  mia-  
znany.  R o d z i c e  iego od um ieraiąc ,  stem potyczkę.  Dz ie ń  ten n a z y w a n o  
nic m u  nie  zo st a wi l i  przy  śmie rci  r iak Yum u Jiom al ( dniem wie lbłąda ) tak 
tylko pięć w i e l b ł ą d ó w  i i ednego nie- z w a n y m  cd w i e lk ie g o  białego w ie lb lą-  
-wolnika murzyna.  B ę d ą c  w  d o y r z a f y m  da, na k tó rym  Ayescna obież rżała szere- 
w i e k u ,  poleco ny  b y ł  za machlerza w  do- gi  żo łn ie rzy .  B y  w o y s k o  p r z y k ła d e m  
w i e  Rhajidek  p ro w a d z ą c ć y  w i e lk i  han-  s w o im  z a c h ę c i ć , sama rzucała  się mię -  
del. Kobieta  ta pochodzi ła  ze  znako-  dzy sz ereg i  w a lc z ą cy c h .  M ó w i ą ,  że 
m i t ć y  rodziny, d w a  razy b y ła  zaniężnią,  siedmdŁiesiąt rąk o d c i ę ł a ,  które usi ło- 
i  w i e l k i  po obu małżonkach  odziedzi- w a ł y  u c h w y c i ć  cugl e  wielbłąda.  Na- 
cz yła  maiątek,  który sama ieszcze znacz- k om ec  w i e lb ł ą d o w i  poudcinano nogi, 
nie  pomnożyła.  Jćy m ł o d y  machlerz u- i pokazało s i ę ,  że  w  iego  siodle tyle 
chodzi ł  za na y pię kn ie y sze g o  m ę z czy znę  strzał  u t k w i ł o ,  iż by ło  raczóy p c d o b n e  
sw o ie g o  czasu,  b y ł  r o z tr o p n y ,  apostę- do ieża. W o y s k o  A y e s c h y , choc iaż  
p o w a n i e  iego b y ło  prz yie mne i pochlćb- l icz ne,  pierzchnęło,  a ona w p a d ł a  w i ę -  
nicze. T e g o  zrobi ła  ta w d o w a  s w o i m  ce Kalify. G dy  ią do niego p rz y n r o w a -  
trzecim m ę ż e m ,  a z ręką sw oią  oddała dzono rzekł  do nićy.- »Cóż sądzisz, że 
m u  oraz c a ł y  s w ó y  maiątek, Macho- R ó g  postan owi ł  w z g l ę d e m  ciebie T« na 
met  z dobróy pochodz ący f a m i l i i ,  no- co zasmucona o d p o w i e d z i a ł a :  » z w yc ię -  
w e m i  skarbami wy ni es io ny  b , f  do ż y ł e ś  A l i ,  o A l i ,  bądź ł a s K a w y m  !« 
n a y w y ż s z e y  szlachty arabskićy.  Z y s k a ł  W s p a n i a ł o m y ś l n y  K a l i f  prz eba cz y ł  i ć y  
znaczenie i niepodległość,  bez czego b y ł -  w m ę  i z innemi kobićtam i ubranemi 
b y  b y ł  na we t  nie m ó g ł  pom y ś le ć  o przy-  w  męskie  sukni e  odesłał  ią z t y m  w a -  
s z ł e y  wielk ośc i  s w o i ć y .  P o  piętnastu runk ie m do Medyn y, ażeby się do s p r a w  
lat ac h,  które  p r z e ż y ł  w  m a ł ż e ń s t w i e ,  pub lic zn ych  nie mięszała.  W s z e l a k o  
p rz y b ra ł  publicznie  charakter Proroka, po śmierci  Alego z n o w u  od zy sk a ła  da- 
On i przednieysi  iego  z w i ą z k u  tyle iuż w n e  zn ac ze nie ,  a gdy Moarijah w s t ą p i ł  
z  pocz ątku z n a y d o w a l i  trudności ,  że na Kalifat iuż  w  rodzinie iego dziedzicz-  
p i ć r w s z y  krok  b y ł b y  go za p e w n e  wtrą-  ny ,  poiednał  się z nią przez to,  że  d a ł  
c i i  do w i ę z i e n i a ,  g d y b y  nie maiątek ióy  parę  n a r a m i e n n i k ó w  w  w a rto śc i  
i e g o ,  Który m u  w ł a d z ę ,  zaufanie i z w o -  i 5o,ooo d i n a r ó w ,  albo 70,000 f u n t ó w  
le n n i k ó w  p o m n a ż a ł .  szterlingów.

P r o r o k  z o s t a w i ł  po s w o i ć y  ś m ie r c i  W s z y s c y  dziejopisarze dowodzą,  że  
kilkanaście w d ó w ,  z których iedna w i e -  w e  ws zys tk ich  czasach w p ł y w a ł y  zna 
le  m ia ła  w p ł y w u  w  radzie A r a bó w ,  komitsze  kobićty,  tak  do s p r a w  c y w i l -  
Znaczenie A y e s c h y  by ło  niemal bez gra- nych, iak i w o y s k o w y c h .  "W" b i t w ie  pod 
n i c , i  nadano i ć y  ty tu ł  matki  p r a w o -  O h od  , w  k tó r ćy  Mach om et pobity b y f  
w i e r n y c h .  A l i ,  s z w a g i e r  i sy n o w i e c  przez n ie w ier n y ch  M e k k a n ó w ,  d o w o -  
Machometa , m i a ł  by dź  iego następcą, dzi ła  ich p o s i i \ o w y m  od dz ia łe m  R e n -  
lecz p op ad ł  w  ni e ła sk ę  u A y e sch y ,  któ- da,  małżonka Abuseskana, i e dne go  z 
ra p o ł ą c z y w s z y  się z i n n y m i ,  oskarżyła m ożnie ys zyc h  p ić r w s z e g o  rzędu. Mia ła  
g o  o nieum ia rkowa ni e.  N ig d y  m u  tego w  s w o i m  orszaku piętnaście  innych  zna­
nie przebaczyła.  P od e y śc ie m  i bi eg ło -  k o m i l y c h  P a ń , które  za ch ę ca ły  żołnió- 
śęią w  interesach u m i a ł a  oddalić go od r zy  n a m o w a  i w o ie n n ą  m u z y k ą .  Ich
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o d wag i  i obelgi w r a c a ł y  nieraz p ierz­
chają cych,  Którzy iuż  uciekal i ,  a pot em 
i e d n a k  odnieśli z w y c i ę z t w o .

G ł ó w n ą  n ie pr zy iac ió łką  Machome- 
ta by ła  k o b i ć t a , n a z w i s k i e m  Forka. 
M oźn aią  poró wnaó  z lenną panią średnie­
go w ie k u .  M ia ła  obszerne posiadłości, 
obronny za mek i w i e lk ie  skarby.  J e y  
w o y s k o  przeszkadzało napadom k r ąż ą ­
cych oddziałów P i o r o k a .  Z e i d  , ieden 
z p i e r w s z y c h  ich d o w o d z c ó w  dostał z le­
cenie w st rzy m ania  ni eprzy iaciela , gdy 
tym czasem ona sama o J w a ż n i e  broni ła  
zam ka.  Nakomec zdobyto go szturmem, 
a bohatćrk ę,  godną lepszego lo s u ,  za­
m o r d o w a n o  w r a z  z iedną częścią osa­
dy. C z y n y  t e , k tó rem i  kobiety  arab­
skie przed M a ch o m et e m  i po M a ch om e- 
cie dobiia ły  się s ł a w y  , okazuią nam 
w i d o c zn ie  , iak w i e lk ie  m ia ły  znaczenie,  
co się nie zgadza z powieścią,  że w t e d y  
ż y ł y  w  n ie w ol i .  T u r k h a n  - Ilhaton , T a -  
tarzynka i matka Mach ometa  Sułtana Ka- 
rysmu,  b y ła  X ięż n iczk ą  w ie lk ic h  talen­
t ó w .  T y l e  mia ła  prz ew ag i  nad synem, 
że po n a y w ię k sze y  części sama rządziła 
P a ń s t w e m  i e g o ,  będą ce m przed napa­
d em  Gengis  - Khana, ie dn e m  z naymoż-  
ni eyszych na wsch od zie  i pro w a d z ą c e m  
d w ó r  naypięknieyszy  i nayświet nieyszy .  
K i e d y  trzey s y n o w i e  G e n g i s - K h a n a  ob- 
lęgali p e w n e  miasto, same k o b ie ly  zr o ­
bi ły  z tw ie r d zy  kilka w y c i e c z e k ,  a gdy 
miasto zdobyto przemocą,  tak długo bro­
nili się ieszcze iego m i e s z k a ń c y  m ę ż ­
cz yź ni  i k o b i ć t y ,  dopóki  ( i a k  m ó w i ą )  
sto tysięcy ludzi trupem nie padło.  O d ­
w a g a  kobićt  K h a r y s m u  o b łą k ała  nie­
których a u t o r ó w  w  m n i e m a n i u ,  że p o ­
c h o d z i ł y  od A m a zon ek .

W e z y r N e z a m  opowiada kilka przy ­
k ł a d ó w  o p o l i t y c z n y m  w p ł y w i e  płci  
p ię k n e y  p rz y  wsch odnich  d w o r a c h , i 
zaleca s y n o w i  s w o ie m u ,  ażeby  dla niey 
znał  szacunek. D z ie l i ł  d w ó r  na cztery 
klass,  lecz w p i ć r w s z ć y  klassie pol iczył  
ko b ie t y ,  i tę ucz\ ni ł  u w a g ę ,  że przed­
si ęw zię cia  syna iego za wi snąć będą po 
n a y w i ę k s z ć y  części od sposobu i r o d z a -  
i u , iakiemi starać się bddzie pozyskać so-

\

bie  kobiety. A l t u n - T h a s ,  m ó w i ł  wspo-  
m n io n y  W e z y r ,  b y ł  za p an ow ani a  A h -  
m o u d a  z Gesranu p ió rw szy m  O m a r e m  
w  dy wanws; z a w a k o w a ł o  w ielk orządz-  
t w o  R h a r y s m y , A l i u n - T h a s  p r o s i ł  o 
n ie ,  a na iego proźbę zdumiał  się d w ó r  
c a ł y .  Jeden z iego p r z y i a c i ó ł  c h c i a ł  
w i e d z i ć c ,  co go skłoni ło  do zrzeczenia 
się tey w y s o k i e y  godności  w  tak w i e l -  
k i e m  P a ń s t w ie ,  i do żądania w i e l k o -  
rządztwa  tak m a ł e y  P r o w i n c y i  ? Altun- 
T ha s  o d p o w i e d z i a ł : »Nieprzyiaźri Je-
meli  Kandahans. Już nie m a ł o  lat u p ły ­
nęło , iak się zatrudniam sp ra w a m i  te­
go P a ń s t w a ,  a od o w e g o  czasu cz yni ła  
m i  wszystko na przekorę.  Jfie ch cą c 
bydź di użćy  w y s t a w i o n y m  na nieprzy-  
iaźń tóy h o b i ć t y , i nie będąc zdolnym 
do w y w i k ł a n i a  się z i ć y  chyti  ych sideł,  
dobr ow olnie  prosi łem o m ieys ce  spokoy-  
ne , gdzie, :ak sądzę, B ó g  mnie od tey  
chłosty uw o ln i  « W s z a k ż e  i ć y  w p ł y w  
nie b y ł  z rudzaiu lu b ie żn y ch .  M a h m u d  
b y ł  n a y w i ę k s z y m  z panujących kiedy  
M o n a rc h ó w .  P r a w i e  całe  P a ń s t w o  swo- 
ie podbił  walecznością,  i sam wsze lk ie -  
m i  sp ra w a m i  R z ą d u  k i e r o w a ł .  Jemela 
b y ł a  pierwszą p ok u iow ą  Sułtanki ,  a nie- 
p rzy iaciółką A l l u u - T h a s a  z tóy p rz y ­
c z y n y ,  ponie w a ż  w s p o m n i o n y  Altun- 
T h a s  b y ł  p r z e c i w n i k i e m  W e z y r a  A h - 
m e n - A s s a n a ,  którego ona opieką s w o i ą  
zaszczycała.

Ślubne kontrakty  i w i a n a  d a w a ­
ne có r k o m  albo siostrom w  Arabii,  z da­
w n e g o  pochodziły  w ieku. Jeszcze przed 
M a ch om ete m  tak dalece wyd osk on al i l i  
się A r a b o w ie  w  t y m  w z g l ę d z i e ,  że b y ­
ło  to z w y c z a y n ą  rzeczą w i d z i e ć  d w ó c h  
narzeczonych daiących znaczne s u m m y  
p r z y s z ły m  m a łż on k o m  s w y c h  sióstr i 
c ó r e k , gdy t y m c z a se m  zw l e k a l i  z a p ła ­
tę um a w ia ią c  się o p o d w ó y n e  m a ł ż e ń ­
s t w o .  Naprzykła d:  ieden ż n i c h  o ż e n i ł  
się z córką, albo siostrą dr ug ieg o ,  a dał 
m u za to w  zamianę s w o ię  w ła sn ą  có r­
kę ,  lubsiostrę.  Machomet zakazał  w  Al- 
koranie takie z w i ą z k i .  B y ł o  i e g o  z a ­
miarem albo o d ś w i e ż y ć  pokolenia przez 
z ł ą c z e n i e  się z innemi r od z in am i,  iub
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m o ż e  się o b a w i a ? , aże by  przez  takie 
m a łż e ń stw o iedna rodzina nie gromadzi­
ła m a i ą t k ó w .  K o b i ć t y  posiadamy po nay-  
w i ę k s z ć y  części  same tylko dary dosta­
w a n e  przed zamęśc iem  od s w o ic h  lodzi-  
c ó w ,  lub m a ł ż o n k ó w ,  i to b y ł o  z u p e ł ­
ną ich  własnością.  Nie oznaczano , ile 
m a ł ż o n k o w i e  d a w a ć  p o w i n n i , lecz  za­
w i s ło  to od ich m i ł o ś c i , m a i ą t k ó w ,  
a czasem n aw et  i od próżności . B y ł o  
z w y c z a j e m ,  że  te podarunki  dniem, al­
bo d w o m a  dniami przed uroczystością 
ślubną niesiono z w ie lk ą  paradą do do­
m u  narzeczonóy.

W e  w sz yst k ic h  czasach obchodzo­
no uroczystości ślubne na w s c h o d z i e  z 
w i e l k ą  okazałością  i rozrzutnością.  Z a ­
pra sz an o p r z y i a c i ó ł  oboióy rodziny,  
a ieżel i  maią tek  narzeczonego lub narze- 
czo nć y  b y ł  w ie lk i  , znaczne czyniono 
w y d a t k i .

O s o b l iw i e  w y s z c z e g ó ln i a ły  się w e ­
sela osób w y ż s z e g o  stanu. Zaślubiny 
Kal i fa  Alrnamouna z córką Hassana Ga-  
h a l a , w i e lk o r z ą d c y  T r a k u  i Babi loni i 
k o s z t o w a ł y  og rom ne  s u m m y .  W i e l k o ­
rządca p o s y ł a ł  n i e w o l n i k ó w  płci  obo- 
iey  do m a g n a t ó w  z bogatemi darami.  
P r z e z  c a ły  czas, iak długo X i ą ż ę  b a w i ł  
w 's t o l i c y  i e g o ,  w  F o m m a ls a lc h ,  u t r zy ­
m y w a ł  X i ą ż ę c i a  w r a z  z iego orszakiem. 
P r z y  w eselach  pospólstwa b y ło  z w y c z a ­
je m  r oz rz uc ać p o m i ę d z y  lud pieniądze 
i cukier.

W  dzień w e s e l a ,  p row adz i l i  przy­
jaciele  narzeczoną w  dóm narzeczonego. 
P r z y b y w s z y  do niego, dali m u  rozmai­
te p od arun ki ,  sk ładaiące  się z narzędzi 
d o m o w y c h ,  do k t ó r y c h  przyd awali  tak ­
że  w ł ó c z n i ą  i  namiot.

A r a b  nie potrzebuie  w z y w a ć  pra wa 
na po moc,  ieżeli  c h ce  roz łą czy ć  się z żo ­
ną ; d o s y ć , gd y  to w sz ys tk o  o d d a , co 
stało w  kontrakcie  i w t e d y  tylko traci 
żona te r z e c z y ,  ieżel i  ią przed rodzica­
m i  oskarża o z łe postępowanie.  M a łż o n ­
ka ma także p r a w o  opuścić męża, kiedy 
się ićy  nie  p o d o b a ,  ale natenczas o b o ­
w iązana  iest. oddać wszystko,  co w z i ę ł a  
przed ś lubem. Mąż m o ż e  po t rzykroć

brać  do siebie na n o w o  ż o n ę s w o i ę ,  nie 
w y k r a c z a i ą c  dla tego p r z e c i w k o  p ra wu.

Koń cz ąc ten a r t y k u ł ,  m o ż e  nie bę­
dzie  od rzeczy  w s p o m n i e ć  tu co k o lw i e k
0 ubiorach kobićt  wschod nich.  Maią 
one w p ł y w  na ich charakter.  W e  
w s z y st k ic h  k r a i a c h , gdzie moda s u ­
kien podpada p e w n e m u  w y d o s k o n a ­
leniu , nadaią przez  sztukę piękno­
ści , k t ó r y c h  n a w e t  natura o d m a w i a .  
W  t y m ż e  s a m y m  smaku z n a y d z i e m y

f uórw ot ne  na wsc hod zi e  f a r b o w a n i e  
i c ,  plastrzyki upiększające i  u b ió r  na 

g ł o w ę  z p ió r,  co w sz y s t k o  bardzo iest 
u ż y w a n e  u kobiet w s c h o d n i c h .  W i ć m y  
z d z i e i ó w  Jezabeli  um ieszczonyc h w  sta­
r y m  t e s t a m e n c ie , że  od da w n e g o  czasu 
m a l o w a ł y  sobie t w ar z e  k o b ić ty  w y ż s z e ­
go stanu. D o  m ó d ,  k tó re  dostaliśmy 
z A z y i , należą także plastrzyki  up ię k ­
szające, O d  dawna u w a ż a n o  ie na 
w sch od z ie  za środki  ozdabiaiące i na- 
daiące sz czególn ego  p o w a b u  , ieżeli  tak 
sztucznie  są p oroz kład an e  na t w a r z y ,  
iak ie natura czasem umieszczać z w y ­
kła.  Z n g lą d n iy m y  tylko do arabskich
1 perskich p o e tó w ,  a tam nie m ało  w y ­
cz y t a m y  p r z y k ł a d ó w  , z ia k i m  zapałe m 
u ż y w a n o  t y c h  idealnych ś r o d k ó w  upo-  
w abn ie nia  i przekonamy się ł a t w o ,  że 
kobićty,  k tó r y m  tych p o w a b ó w  o d m ó ­
w i ł a  natura, muszą naśladować te w d z i ę ­
ki , tak pows ze chn ie  s ła w i o n e  i u w i e l ­
biane ,  i że z w y c z a y  p la s tr z yk ów  pięk- 
szących ze  w s ch od u do nas się dostał.

O  p i ę k n o ś c i  w  b u d o w l a c h ,

( Dokończenie■)

P r z y p u ś ć m y  w r e ś c i e , źe gust czyl i  
uczuc ie  iakieś u m y s ł o w ć y  piękności ,  
iest koniecznie  pot rze bne ,  i samo iedno 
wystarcza do w y b r a n i a  kształtów,  p r a w ­
d z i w i e  pięknych.  Jak w sz ys tk ie  w ł a d z e  
mo ral ne c z ł o w i e k a ,  tak i gust ten mu si  
bydź nabyty.  R o z w i i a  się ón, kształci  
i doskonali. Nie może bydź za tć m skut­
k i e m  przeczucia , instynktu , lub uroie- 
n i a ,  lecz w y p a d k i e m  niepoiętey pra w ie



k c m b in a c y i  TÓzmaftyfch w y obr a że ń,  r o ­
z u m e m  p ocz ęt ćy  i dukonanćy. A  przeto 
nie może b y d ź  to p ię k n ć m  , czego r o­
zu m  nie p o t w ie r d za ' : n i e  iest to- b r zą d ­
k i e m ,  co w  naV w z b u d z a  przeKuuanie o 
istoinćy s w ó y  dobroci . Z  p o m i ę d z y  kształ­
t ó w ,  iakie  ca ła  bu dow la  lub p e w n a  i ć y  
c zęś ć  m i e ć  może,  iest koni ecznie  icden,  
•który naydoskonalćy prz eznaczeniu tćy  
części o d p o w ia d a ,  iest to kształt  nay- 
prostszy : r o z u m  go w y b i ć r a ,  Z  Domię- 
dzy  sp oso bów  p o łą c z e n ia  rozm a it ych  
części  b u d o w l i ,  m a ią cyc h  kształty  nay- 
p rośtsze,  m u s i  bydź i e d e n , k tó ry  przy 
po łączeniu w s z ys tk ic h  w z g l ę d ó w  ,  iakie 
w  b u d o w l i  mieysre  m ie ć  mogą,  iest nay- 
lepszy.  K sz ta łt y  te nay prostsze oddziel­
n y c h  łub p o łą c z o n y c h  z sobą części, ze 
są n a y pię kn ie y s ze , p rzekb ny w aią  nas o 
t ć m  b u d o w l e  starożytne i n o w o ż y t n e ,  
p r a w d z i w i e  piękne. A  że  do nadania 
kształtu nayprostszego,  p r z y w o d z i  nas 
rozsądne i doskonałe zastanowienie  się 
nad przeznaczeniem bu do w li ,  i nad spo­
s o b a m i ,  iakie m i  ie na y lepiey  d o p e łn ić  
m o ż e m y  , do czego n a m s ł n ż y  znaioruość 
potrzeb c z ł o w i e k a  i w a r u n k ó w  t r w a ł e ­
go s p o c z y n k u ,  przeto i gus t ,  zależący 
na stosowaniu f o r m  p ię k n y c h ,  i w y b ó r  
f o r m , naybardzićy  zgadzaiących się % 
prz ezn acz eniem b u d o w l i ,  zgodne w y d a ­
dzą w y p a d k i  i  spra wią  t o r, ż e  bu do w la  
będzie  piękną i podobaiącą się. G d y  
w i ę c  p r a w d z i w a  piękność b u d o w l i  o- 
t rzymui e się p r z ° z  nadanie k s z t a ł t ó w  
n ayprostszych  w sz ys tk im  i ć y  cz ęściom i 
przez  nayprostsze i ch  połączenie,  g od z i  
się d o w o l n i e  na dawa ć bu do wl i  t r w a łóy 
p e w n y  k s z t a ł t ,  w  dzis ieyszym g a ś c i e  
p i ę k n y ;  g d y  w i e m y  z doświadczenia,  że  
w y o b r a ż e n i e  o piękności  architektonicz- 
n ć y  rmiena się co  m o m e n t  t a k ,  iak 
każdy s ą d , niema iąc y p e w n y c h  zasad , 
g d y  p e w  ni i e s t e ś m y , że ten gus t  w k r ó t ­
ce odmienić się musi. L u b  t e ż ,  cz y  g o ­
d z i  się p rz y  y m o w a ć  kształty piękne przez 
na śl a do w a nie ,  bez przekonania s i ę o z u -  
ppłnćy ich zgodności  z przezn acz eniem. 
B u d o w l e ,  które  krótki  ty lko czas t rw a ć  
raaią , które  na moment  są b u d o w a n e .

i iiech z takim gustem s t a w ią  się. S trzeż­
o n y  się tego s zk o d li w e go  ubiegania się 
za uróioną : modną pięknością w  bu do­
w l a c h  t r w a ł y c h , ą  strzeżmy się t ć m  
ba rdz ie y ,  że imienn y  ten gusl , którego 
W p ł y w u  doznaią w  części  i sztuki pięk­
ne , n a y m o c n i ć y  na  architekturę w p ł y ­
w a .  Model  architektoniczny m ie śc i  się 
w  krain.e p r z y r o d z e n i a , dla samego t y l ­
ko  ro/.umu, czucia i  poięcia przystępnćy,  

W tenczas tylko bu d o w n ik  naśladuie 
naturę r o z s ą d n ie , g d y  i ć y  p r z y c z y n y  i 
e dpo wi edność przeznaczeniu j służą m u  
zć. w z o r y .  Nic bez  p r z y c z y n y  nie c z y ­
nić, w sz ys tk o  tak  w y k o n y w a ć ,  aby p r z y ­
czyna i a w n ą  b y ł a ,  j t o  iest pierwsza ar­
chitektury zasada. T y m  spcsobera zrzą­
dzona p i ę k n o ś ć ,  będąca  s k u t k ie m  dosko­
n a łe g o  w y m y ś le n i a ,  a w i ę c  dz ie łe m  r o ­
z u m u  . ktcra  przez sam tylko r o z u m  
Sprawioną bydź m o ż e ,  iest pięknością 
w i e c z n i e  t r w a ł ą  , i  w y t r z y m u i e  w s z ys t ­
k ie  p ró by  odmiennego gustu. A  w i ę c  
c z ł o w i e k  «amym r o z u m e m  p r z y  znaio- 
m o ś c i  sztuki  o  piękności  w  b u d o w l a c h  
s ą d z i ć ,  i  p ię k n e  b u d ow le  nie m y ś lą c  o 
tera stawiać m o ż e '  w i ę c  każda b u d o w ­
la , roz umnie poczęta i d o k o n a n a , iest 
dz ie łe m  trw ale  p ię k n e m .

P r ze ch o d z ąc  do uważania charakte­
ru b u d o w l i , p r z y p o m n i e ć  tu należy,  o 
cz^m iuż w y ż ć y  b y ł o ,  że p i e r w s z e m  
architekta p r a w i d ł e m  iest, ws zys tk o taK 
w y k o n y w a ć  , aby przyczyna iawną  b y ­
ła. A  p r z e t o , ieżeli  -w ielkość , kształt  i 
p o ło że nie  wszys tk ich  części  w z g l ę d e m  
asebie , lub b u d o w l i  i e d n y c h  w z g l ę d e m  
drugich w y b r a r e ,  i  w y k o n a n e  są spo­
sobami nay pros ts ze m i: tak części  tey
b u d o w l i ,  i a k o  t e z  c a ł e  b u d o w l e ,  ia w -  
nie  okażą s w e  p rz e zn a cze n ie ,  i  p r z y ­
z w o i t y  cnarakter m . e ć  beda,

P o ł o ż e n i e b u d o w i i ,  oddzielnie u w a -  
żanĆy , m o ż e  nydź na równinie,  na miey- 
:scu w z n i e s i o n ć m  , lub w  dolinie. Jak- 
k o l w i e k i e s t  bu dowla  publiczna, c z y  p r y ­
w a tn a  ,  w sp an ia ła  lub prosta,  z d r o w o ś ć  
i t rw a ł o ść  istotny w  n ićy  w a runek  sta­
n o w i .  Z e  zaś na mieyscach w z n i e s i o ­
n y c h ,  i  p o w i e tr z e  iest zd ro wsze ,  i w i l -
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gDci sz k o d l i w ć y  osobom i b u d o w l o m  ła- 
t w i ć y  uniKnąć można, i w i d o k  o t w a r t y  
k a żd e m u  iest p o ż ą d a n y :  p rz e to ,  i lekroć 
od architekta w y b ó r  z a l e ż y ,  przenosić 
na leży  mie ysc e w z n  esione, lu b r ó w n i ­
nę nad głębokie  doliny. A  sposób ten 
•wznoszenia b u d o w l i ,  z w ł a s z c z a  publicz­
n y c h ,  zg o d n y  z naturą r zecz y  y p r z j z w o -  
itszy iest w  k a ż d y m  razie i rozsądniey- 
s z y  , iak zawi eszanie  na b u dow lac h  o- 
grnmnycb kop uł ,  n o w y c h  b u d o w l i  (któ­
re prz yczyniaią  niepotrzebnego ciężaru 
i  p i z e c i w n e  sąrozs-ądnóy oszczędności),  
iedynie dla t eg o ,  aby zcMeka widzia ne 
bydź m o g ł y .  B u d o w la  tym  sposobem 
z e w s z ą d  o d k i y t a ,  ła tw a  do obięcia , po­
doba s ię:  ieśli  w  ni óy  w ie lk ość  i l iczba 
cz ęś ci ,  iako i kształt  stosownie do po­
trzeby w y b r a n e ,  uspra wiecl i  wiaia  i a w -  
nie p r z y c z y n y ,  dla k tó r ych  użyte  zosta­
ły .  T a m  tylko nakręcanemi sposobami 
nadstarcza się niedostatków i p r a w d z i w ć y  
wspaniałości  , gdzie  zb yte k części niepo­
trzebn ych  luh niedostatek, i z ł e  dobranie 
istotn ych,  p o k r yć  lub za ćm ie chcemy.

P o ł o ż e n i e  b u d o w l i  iednych w z g l ę ­
dem drug ich,  m o ż e  też w  części  przy ­
c z y n i ć  się do podniesienia, czyl i  raczey 
do iawniey szego  okazania ich charakte­
ru.  B u d o w l a  wspaniała  obok chatki ,  u- 
ł a t w i a  icn porów n an ie  i do odkr\oia 
po trz eby  i sposobow , k iór emi zaspoko- 
ioną  b y ł a ,  p ro w a dzi .  Z a w s z e  i e d n a k , 
i le m o ż n o ś c i ,  unikać należy niepotrze­
bn ego  częstokroć łącz enia  d o m ó w ,  kcó- 
re w  miastach postrzegać się daie. Z l e ­
w a n i e  to w  iednę rnassę d o m ó w  roz­
m a i te g o  pi zeznaczenia,  p r z e c i w i  się zdro- 
w o ś c i  miast i d o m ó w ,  iako też b e z pie ­
cz e ń s tw u  od ognia. W r e ś c i e  d o m y  od­
osobnione , ze w sz e c h  stron ł .atwićy o- 
bevrz ane  bydź mogą , są prostsze , i prę- 
d z e y  się podobaią.

Jaka ma bydź postać budów l i , ogól­
nie uw aża ny ch ,  w y ż e y  p o w ie d z ie l i ś m y .  
Dodad ź tu należy,  że, iako b u d o w l e  w i e l ­
kie  , w i ę k s z ć y  l iczbie  p o t i z e b ,  często­
kroć bardzo r o z m a it y c h ,  zadosyć c z j n i ć  
p o w i n n y ,  tak części tych b u d o w l i , , m a -  
iąc kształt  n a j p r z y z w o i t s z y  , iedne bar-

d z i ć y ,  inne mnidy wznies ion e będą ,  a 
przeto b u d o w l a ,  tak  dla oszczędności  , 
iako. też dla ścisłego odpow iadania  prze­
znaczeniu , ni e k tó re  przyna y m nie y  czę­
ści w znios ley sze  m i e ć  nąusi,  stan ow ią c 
tak na zw ane 'p ię tro.  S tr ze J z  się tylko 
w t y m  razie  nalezj linii ł a m a n y c h  , prze­
c i w n y c h  oszczędności ,  i k ą t ó w  ostrych, 
straconych c o d o i n i e y s c a ,  i  niezgodnych 
z t rw ałoś ci ą .  B u d o w a n i e  w r e śc ie  z m ię k ­
kich  lub opornych m a t ę r y a ło w ,  r o z m a i­
t y m  sposobem urządz on ym, nadaiąc cha­
rakter  le k k o ś c i , m o c y  i t r w a ł o ś c i ,  p o ­
łączon e  z u w a g ą  l iczby piętr, z ro z le g ­
łością i ur zą d z en ie m  ś c i a n , p rz y c zy n i  
się do oznaczenia  charakteru ca łey  bu­
do w li .

W i e lk o ś ć ,  b u d o w l i , iako też w i e l ­
kość  i l iczbą części ią sk fadaiący ch, 
prz yc zy nia  się tak e dp podniesienia ' iey  
charakteru. W i e l k o ś ć  b u d o w l i ,  daiąo 
w y o b r a ż e n i e  o dostatkach tego , który ią 
w y k o n y w a ł ; a l iczba i w ie lk oś ć  częś ci ,  
wskazuiąc  w i e lo ś ć  osób mieszkaiących,  
łan d i z w i ,  obszęrność , wysokość i l icz­
bę oddzieJnycia p o k o i ó w ,  iak okna;  
wielość oddzielnych famil ii  i róeszkaią- 
c y c h ,  iak k o m i n y ,  i w y g o d ę  p ołącz on ą  
z trwałością  , iak schody. Co w s z y s t k o  
z przeznaczenia b u dow l i  w y n i k a .

Oz do ba  zależy na s toso w an iu  dzieł  
sztuk,  naśladuiących n a t u r ę , do roz mai­
tych części b u d o w l i .  L e c z  W dziełach 
tych  ; albo t w o r y  przyrod zenia  zebrane 
są w  postaci  i l i cz bie ,  iak się w  przy ­
rodzeniu z n a y d u i ą , albo też części tak 
są zebrane, iak w  przvrodzenip nie znay­
duią się; ozdoby te, zastosowane do b u ­
d o w l i  iakieyhoi  w i e k , nadadź i e y  m o g ą  
charakter  dostatku i b ogac tw a;  lecz prz e­
zn aczen ie  wtenczas  tylno w sk a za ć  m o ­
g ą , gdy zgodnie  z t ć m  przeznaczeniem 
są w y b r a n e .

iJrzyiaciele p ię k n ćy  architektury bar­
dzo w i e l e  o charakter  b u d o w l i  staraią 
s i ę ,  w y b ie ra ią c  stosowne  do tego m i e y ­
sce, postać i ozdobę. B u d o w l e  wspania­
le miesczą na mieyseack wzniesionych , 
pospoli te na r ó w n i n i e ,  a te,  w  któ ryc h  
zacisze  i sp okoyność panuie w  doliny



ods\łaią.  T u y  p o w i a d a ! ą , oddalony od 
zgie łku  świata  medrzec,  u ż y w a  s k a r b ó w  
m ą d r o ś c i ,  tu ■ ni e sz cz ę śl iw y  karmi się 
marzeniem w  nadzieiach zatopiony ,’ tu 
c i e r p ią cy  sż uki  spokoy noś ci  i ulgi. Nie  
r o z u m i e m ,  dla czego oddalenie ,d ś w i a ­
ta m a  bydź w  dolinie;  dla:czego m ędr­
ca , nieszczęśl iwego i cierpiącego, odsy­
ła ć  w  mi eys ca  pełne w i l g o c i  i niezdro­
w e g o  p o w i e t r z a ?  Sądz imy p r z e t o ,  że 
tylko te b u d o w l e  w  mieyscaoh  zapad­
ł y c h  i niskich s t a w i ć  należy, które dla 
s w e bo przeznaczenia,  indczćy u m ie s z ­
cz on e  bydź nie m o g ą  : iak b u d o w l e  za­
w i e r a j ą c e  w  sobie m a c h i n y  w o d ą  p o r u ­
szane, lub takie, dla któ ryc h  gd zi e in d zi e j  
n r e y s c a  nie  ma.

Co do postaci b u d o w l i  i i ć y  części,  
zgodni  iesteśu.'  z prz yi aci o łm i  p ię k n ćy  
architektury T a  ty lk o  zachodzi  różnica, 
że m y  nadaiemy p e w n ą  pos tać ,  dla t e ­
g o , aby iak  na ylepi ey  daną zaspokoić 
p o t r z e b ę ; oni dla charakteru i p rz y ie m -  
ności. \ V : p i e r w s z y m  sposobie u w a ż a ­
nia r z e c z y ,  architekt  ograniczony ies tpo­
trzebą i w a r u n k a m i  b u d o w l i , w  dru­
g i m  z o s t a w u i e m y  w sz ys tk o archit ektowi,  
k tó ry  bez p e w n y c h  z a s a d , do urnysło- 
w ć y  stosuiąc się piękności ,  przynosi  Czę­
stokroć szkodę sz czególńym fa mil iom , a 
niekiedy i sp ołeczeństw dotyka. Z a  nay- 
o c z y w i s t s z y  tego d o w ó d  p os łu ży ć m o -

fa szczeg oln ićy  więzienia  i k o ś c i o ł y ,  w  
tó rych  architekt m a ło  szczegćlneińi  w a ­

r u n k a m i  ogr aniczony , ca łą  s w ą  u m i e ­
jętność w y s i l a ią c  dla naznaczenia bu do­
w l i  iakąś cechą , któraby w s k a z y w a ł a  
i ć y  przeznaczenie,  za pomin a niekiedy o 
sa m ć m ż e  przeznaczeniu.

W  u w a ż a n i u  ozdoby zu p e łn ie  się 
też  od  przyi ac iół  p ię k n ćy  architektury 
róż nim y.  M y  z p ot rz eby  początek po­
r z ą d k ó w  w y p r o w a d z a m y  , oni za  ozdo­
b ę  ie szczeg oln iey  u w a ża ią .  M y  przez  
zdobienie  b u d o w l i ,  r o z u m i e m y  s toso w a ­
ni e  do r oz m a it yc h  i ć y  części d z ie ł  sztuk 
naśladuiących n a t u r ę ; oni  to wszystko 
do ozdoby l i c z ą , co tylko i ć y  dzieła na 
i m a g in a c y i ą , podnieść mc^ż.e

Js tra g a llu s  Bicefibłis także Cm ticiis L. 
Siraganek u Kluka albo Strąk Hisz-
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F o n i e w a ż  zastąpienie k a w y ,  t y m  
gatunki em groszku, \v p rz e sz ły ch  d w ó c h  
la tach,  p o w s z e c h n i e  z a c h w a l o n e  i p o ­
lecone w  S z w e c y i  i N i e m c z e c h  zostało; 
zat ćm i u  nas p r z y s w o i ć ,  siać i upra­
w i a ć  gu w  b i e ż ą c y m  roku u s i ło w a n o .  
Skutek p o m y ś l n y  o d p o w i e d z i a ł  o c z e k i ­
w a n i u  , i w  róż nych m i e j s c a c h  zebrano 
dosyć obficie strączki zu pe łn ie  doyźrza- 
łe, Jednak u p r a w a  ta bądź ua polu,  
bądź w  ogrodzie  w y m a g a  pilności i sta­
rania. N a y d o g o d n i e j  zdało się na z i e ­
mi dobrze p y z y g o t o w a n ć y  i niezbyt  cięż- 
k ić y ,  siać z p i ć r w s z ć y  w iosn y ,  po Ziar­
ku iednćm lun d w ó c h ,  o ł o k i e ć  w  k w a ­
drat o d l e g ł e , i nie g ł ę b i ć y  iak na cal 
ieden. M o żr a  przed sianiem ziaraa przez 
24 lub 48 godzin n a m o c z y ć  ( lu b o  i bez 
m o cze nia  wschodzą) ,  a przed w  eyścicm 
które n i e r o w n o  i n ie r az e m  następuie,  
w  susze p o l e w a ć ,  oiaz  c iągle  g r a c o w a ć  
i m o t y k o w o ć  albo op ie ln ó, ażeby k i z e -  
w y  czyste oa c h w a s t ó w  siały,  puki  m ł o ­
de : bo p ó ź n i e y , g d y  szćrćkie  g a łą zk i  
s w e  rozprzestrzenią,  trudno ie chędo- 
ż y ć ;  ale w t e d y  dosyć gęsto z iemię z a -  
ścielaią , i iuż same znacznemu w zm a ­
ganiu się c h w a s t ó w  zag radzaią-  St ią cz-  
ki żółkną i d o yr ze w aią  od L ip ca  do 
W r z e ś n i a  : ob ierać  ie z a t ć m  kilką n a ­
w r o t a m i  należy. Z ia rka  ze  strączka m o ­
cno p r z y w a r t e g o  ni e ła tw o  w y d o b y ć  »ie 
daia. C h c ą c  to przyś piesz yć ,  trzeba 
strączki zalać w o d ą  w r z ą c ą ,  i w  n i ć y  
ie przez  godzinę m o k n ą c e  zostawić,  po- 
t ć m  ie w y i ą ć  i na p łótnie  rozpostrzedz,  
g dzie  tak ziarka mię dz y  p a lca m i  ł a t w o  
w y m k n ą ć  się daią. T e  latem ua. s ło ń ­
cu , w  p ó źn ie y szćy  porze na p ie cu  p o  
chlebie w y s u s z y ć , prz ez  co farba p o ­
w i e r z c h o w n a  ich ieszcze podob ieństwo 
z k a w ą  p rzybiera,  od którćy  w s z a k ż e  
o trzecią część są cięższe.

Da używania wziąć na trzy części



ale, P i l s k i e  p o d n i e b i e n i e . do t ęg ićy  ka­
w y  p r z y w y k ł e ,  czvyartóy .części k a w y  
w e d ł u g  naszych d p ś w i ^ c z e n ,  wyruag a .  
I m  tęższy zaś będ z ie  w y c i ą g n i ę t y  r o z - . 
c i e k ,  r ć m  b ą r d z ićy  p o w y ż e y  w z m i a n ­
k o w a n e ,  ad k a w y  p ra w d j t i w ó y  różn ią ­
ce się a rom atyc zne  w ła s n o ś c i  strąka, 
p o c z u w a ć  $,ię daią, W s z a k ż e  ze w sz ys t ­
kich dotąd znanych  zastąpień k a w y ,  to 
n a y w i ę c e y  d o  nióy  się ź b l i ż a ; i oszczę­
dzenie  t rz e ch  c z w a r t y c h  części  k a w y ,  
b y ł o b y  wf ielkióm dobrem dla kieszeń 
p r y w a t n y c h  .i dla m a ią tk p  n a r o d o w e g o .  
Za ch ę ca ć  przeto do dalszych d o ś w ia d ­
czeń , tak vyzględem st osu nków w  po­
ży w a n i u  , iak  w z g l ę d e m  rozszerzania 
u p r a w y  Strąka Hiszpańskiego,, iest  r z e ­
czą przyz woitą.

R z e C Z V  r o z m a i t e ,  s i ę p o d o b a ł ,  *  P r e e e s T o w a r r :  o f ia ro w ał1' f ł i irp fńikie-
■ ' ' mit m edal  n *  z n a l i ,  u  go T o w a r z y s t w o  p r z y b r a ło ,

Z  W a r s z a w y . —  G e le ry fą  g o t j c Ł f  p rz e d  ho- za sw e g o  c z ło n k s -  Ż a ł o w a n o ,  iż «ie  m ogąc  d ł u i e y
seio łem  X X . D o i i i i iu h ą n ó w .p rz y  u liey  F r e t a  b l is h ą ic s t  b a w ić  w P a r y ż u ,  b y ł o  mu niep odobień stw em  napisać
u k o ń cze n ia .  Widzifcliśmy t a k ż e  na w y s ta w ie  p u b l ic zn ć y  iaką  op ećę  dla  ta m teyszeg u  te a tr u ,  do  ■ózego naylopsi
p ięhn e  w z o r y  do facy iaty  hośció ła  Metropolita lnego* poeci o l taro w a li  !ii»u p om oc. W  tey chwili  K u r p iń s k i
Sgo..  J a n a ,  z  tego i p o w o d u  przyljacząmy wyiątch , co ma się znaytfow ac w  hzyrnie.
o ty ch  kośc io ła ch  n ąp isa ł  b l isk o  temu la t  100 ,  sza- _ _ T a n c e rz e  wie lhiey  O p o r y  p a r y z i l e y  Panna IIul-
n o w n y  a u to r  EńndtClio , b u d o w n ic z y  i d o h to r  A u g u -  lin i Pan R y s za r d  zamówieni’ do  te a tru  miasta M os-
sca l l .  opisdTfty W a r a z a w e ,  jk tó ry  wyeh.wajaiąc to-, h w y , p rze ie żd z ą l i  p r z ę ą  B e r l i n , g d z ie  na kro law s..
m iasto , tąkrtjaoęyna ; v Q ^ m  li^us Polonis am at,; t e a t r z e  ta ń czy li  Kilhfjiroę.  P u b l ic zn o ś ć  B er l iń s k a
Oli- dommiciUĘjm y  arsamett concćdjt. Sam o miasto mu- p rzy ję ta  ich z oklaskami ,  a pisma p u b l ic zn e  b a r d z o  ' 
r a m i  ob w ie d zio n e   ̂ z'aiedwie' ma doo kam ienic ,  6 l u b  chw alą  ichi talent-  W - ty c h  dn iach matą p rze jeżdża ć  
-m iu  uIicami;pddziel'Oiiych. Z  k o ś c io łó w  n a y p ie rw s z y  p r z e z  W a r s z a w ą  ( p r z y b y l i  10 z.  m. 
iest  pa raf i ia ln j  J§go. Ja n a  Ś w iąty n ia  tą n ap rzód  drc- „  W y s z ł a  P o w ie ść  i  „P u d ró źn jr  w  Poczaiowie-*

. w n ia n a ,  w Tąęo r o k u ,  o d m u ro w a n ą  zosta ła  p r z e z  naipis-ana w ro k u  z e s z ł y m ,  a w bieżącym  d r u k o w a n a  
Jana Xięcia M a z o w i e c k i e g o ,  R o k u  ■ i§02. do tó y  świą- u  Ł ą jk ie w ic z a .  I le  a u to ro w i  sp raw ied liw ie  n a le ży  
ty u i  prkfc titMieno, RoJlcgipm X X - Hąrjęnikijwy'Czcr-> się, jpjdziijkowsć; ęa d o k ła d n e  opisanie' zd arzeń  m ę ­
skich Zjjtrzyjłąę^guf. fa n i tó s ż u -n ą - ru  R a n p n ik ó w  i k il-  szczęstiwey M ary i   ̂ ty le  iest  przyfemne' czyte ln ikom  
h u  P r a ła tó w  ,  na- m o c y  przyty i łc iu  Bonifacego- IX. w  k o ń c u  dz ie łk a  -umieszezen-e opisanie S z k ó ł  K r z e - '  
P a p i e ż a ,  ■-daife^d- za  wstawłłrAem. się  te g o ż  XięoTa; nrifjaieckirh Ł tam ecznych okolic  A u t o r  u ś w ia d c zy ł ,  
w r e s z c i e  r o k i t  l4ńf> ,  nastąpiła  erchcyia  (tóy Kóljegi-  iż- jeśli ta iągo oryginalnie  napisana pow ieść  mile o d  r 
a,ty p r z e z  A lberta ,  Biskupa, P o zn ań sk iego .  B ó ś c io ła  P u b lic zn o śc i  p rzy ię tą  b ę d z i e ,  in nemi w  p o d o b n y m  <l
X X . D om inikan ów  p ie rw s zy m  zaro-rc ie lem  b y ł  A b r a -  ro d z a iu  p r z y s łu ż y ć 1 s ię  zechce.  P o  p om yśloie  w y d a -  
ham B z o w s k i  (D o m in ik a n )  r lćo-  P ó źn ie y  w r .  ney p i e r w s z ć y  p ró b ie ,  niech a u to r  nie ustaic  w s w y m  
1616 do, wzniesicnia^.t.ego tw ściola  p r .T ło ży l i ls ię  nay- za m ia rze  p rze m n o żen ia  c zy te ln iko m  r ó w n e y  p r z y -  
w jęcey  1, Z y g m u n t  W ierzb iń sk i  Alb'-^t B a ty c zŁ a  t  icmnóści ; takie  iest życzenie ' wic ln  r o d a k ó w ,
Jadw iga z  K.alińshich B a ry e z k o  wa-, ż o n >■ S ta n is ła w a  Z  R zy m u  p rz y b y l i  do W a r s z a w y  a r ty ś c i  ma-
B a ry c z k i .  H c fc k ta łz ^ a a a  iak stwierdza: napis nad la rze  M ikołaj- Ą n g e i i  i B aty sta  K a r r e t i ,  tu dzięż  s*tu- 
(Irzwiarnj ■lyrjnjeszazony i biblijolpke w y s ta w i ł  S tan i-  h a to r  R ą ro l  A u r e l i -  .
s ł a w  Rapy czka r. 16^7, o tóy znowu, tak m ó w i ’: -T a k  Z  A n g l i e  —  P e w ie n  m fó d y  c z ło w ie k  naźw f-
łiczn ey  bibfiid i-cki 'w  c a łź y  Vy a g a w i e  nic --żń a-ta złem. skiem W ill iam  B r ito n - D y sp rr ,  z o s t a ł  niedawno z a .
L i c z b a  książek -o-prajwrtyeb B»?eehodzJi 3ooo , n ac ika: to p o w o ła m y  p r z e d  s ą d ,  tę kochan k ę  sw oie  E l i z ę
ta log iem  za"ąy htóregtf  d o tą d  nie m a ią r o d  dawna pra- A n to n y  w t r ą c i ł  do T a m iz y ,  gd sie  u ton ę ła-  Wnoszą-
clp ą .  s o b i e ,  ż e  chcia ł  za p ew n e  razem  z nią sk o czy ć  do

L o w ia i ju ie m y  iż drtła lfogo S lorpnla  t. r - > w o d y  , al& ż a ł  mu-sięi ipotpm z r o b i ło  i w y p ł y n ą ł  na-
ereRVfowanoi: - w  P a ry żm  ftęa puąted»etn‘ u ,T o w a r z y -  ląd. S ą d .b ę d z ie  tępaz rę zs  trzy g a ł ,  że  kiedy dw ie
stwa.utw.ąnilgłą,S fo iiM jitf. lEHfotis■ i\A voĘ on  z ło żon e go  o so b y  u m ów ią  się ż soKą o sam o bó ystw o , ezylr  mp- 
z  p o e tó w ,  k o m p o zy to ró w ',  m uzyko> f 1 n o t fy  źua ied-nó z -nich p ó c z y ty w a ć  za z a b ó y c ę ,  ieżeli  u-aic-
lióYifecrt na blaTynet nafsz c g a  bodiana K u rp iń sk ie go  tnie sarna sidbic-.
w  iego obecności,  powąy.ecłjfie ok.lasjtt ^wąadi zy ly  ile

l lcdakayia  J. B c t f s  y ,  —  D r u k ,  J. P i l i  e r  a.
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strączka , ied»ę ca w a r t ą  część k a w y i  
rażeni  w  piępyku z yęolna iąk z w y c z a y -  
nie , upał ić ,  potćmi zemfóć,  i bądź przez 
i n f u z y i ą ,  bądź przez zag otow a nie  k a w ę  
przyrządzić .  Tyra sposobem kolor, w o n ią  
i  smak, zw fa szc za  ze śmietanką, przez  k o­
g o k o l w i e k  nieuprzedzonego od cz y s t ć y  ka­
w y  'w s ch o d m o in d y ysk ió y  roz ez na ne  nie 
b ę d ą ,  i n a p óy  tąki iest z,© w&zech mia r  
p rz y ie m n y .  Ghcąc  /.alpodobpą czantą ka­
w ę ,  i a k  zwy-cząy po o-Jiedzię, bez  śmie­
tanki przysposobić,  trzeba m n i ć y  bćy sy­
p a ć  do w o d y ; p o n i e w a ż  zbyt  tęga, dą  ̂
ie nieiaki smak aromatycz ny  i g o r z k a w y ,  
k t ó r y  nie  k a żde m u podobać się mo.że. 
W  N ie m cz ech  do, funtą iednego strąka, 
cz-tćry tylko f ó t y  k a w y  prżydai^i i 
mięszaninę, ’ iak0 dostateczną, zachwalaią:


